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Ju t ro ,  w sobotę i w niedzielę dnia 
22 i 23 b.m. h arcers tw o  nasze ś w ię ­
cić będzie 20-tą rocznicę sw ego  is t ­
nienia. D w adzieścia  la t p racy nad 
patr jo tycznem  w ychow an iem  m łodzie­
ży, poprzez ko le jne  e tapy  w a lk i o 
n iep o d leg ło ść—to p ięk n y  rozdzia ł w 
dziejach naszego  Narodu.

Z m roków  konsp iracy jne j walki o 
zw ycięstw o D ucha  m łodzieży polskiej 
w y ło n i ł  się h u f iec  h a rce rsk i ,  by wy 
chow yw ać w sw ych  ka rn y ch  sze re ­
gach  g o dnych  n as tęp có w  pow stań  n a ­
rodow ych.

J u ż  w tedy ,  g d y  Wódz N arodu J ó ­
zef P iłsudsk i  pod au s try jack im  zabo­
rem  form ow ał k ad ry  przyszłych legjo 
nó w — w Częstochow ie g a rs tk a  m łodzi 
szkolnej, ow iana d u ch em  wolności 
sze regow ała  się po ta jem nie  w szk o l­
nym  hufcu  harcersk im .

Nie k rępow ały  ich okow y niew oli 
D ucha  i m ow y — trw ali ,  czujni i ui 
ni. H u rag an  dziejowy zniósł najeźdźcę 
azja tyckiego, nowa fa la  zaborcza  z a la ­
ła P o lsk ę— oni trwali.

Aż usłyszeli zew i radosny  odzew 
odkrzyknęli:  Czuwaj!

M łodziutki narcerz przekształcił się 
w polskiego żołnierza, w ątłem i ręko­
ma uchw ycił  karabiD, p ierś  napełnił 
powiewem wolności i ruszył w bój.

Legjony , dzień 11 lis topada, Lwów , 
inw az ja  bo lszew icka— to e tapy  drogi 
bojowej, k tó rą  kroczył częstochow ski 
hufiec  harcersk i,  znacząc ją  cfiarą 
k rw i sw y ch  druhów .

Czy w spom inać nazw iska poleg­
łych? Zbiorowe je s t  ich imię: dziecko- 
bohater .

Żyją oni w sercach n aszych , ich 
m ogiłk i żo łn iersk ie— to strażnice  g r a ­
niczne N iepodległej Polsk i,  ich duch 
ożywia szeregi naszych  d rużyn  h a r ­
cerskich, to w ieczna w a r ta  pokolen ia  
Polaków , zawsze czujnego i zawsze 
gotow ego za ich p rzy k ład em  k rw ią  
swoją bronić g ra n ic  Polski.

Harcerze Hufca C zęstochow skiego
polegli na polu chwały w obronie Oj­
czyzny w latach od roku 1915 do 1921.

1) Harcerz z 3 d rużyny d ruh  Wee- 
se T adeusz  poległ pod T arn o w em  w 
1915 roku.

2 Harcerz z 8 d rużyny db. Kurek 
Bolesław poległ pod Brodam i w 1916 
ro k u .

3) dh. S zpryng ier  Karol, plut. h a r ­
cerz poległ dnia 12.X I  1918 roku  w 
Częstochow ie w czasie rozbrajania 
Niem ców.

4) harcerz z 3 d rużyny  dh. Z agór­
ski W łodzimierz poległ 11.XI 1918 r. 
w Częstochowie w czasie rozbrajania 
N iem ców .

5) dh. B udurk iew icz  R om an h a r ­
cerz poległ w 1918 roku.

6) dh. Mikołajczyk Bronisław h a r ­
cerz poległ w 1918 rokn.

7) dh. Sarnow icz W łodzim ierz  h a r ­
cerz poległ w 1918 roku.

8) dh Surin  Bolesław harcerz po­
leg ł w 1918 roku.

9) dh. Borowski F ranciszek , h a r ­
cerz — poległ w 1919 roku  w walce 
z bolszewikami.

Przed nową sesją parlamentarną.
10) dh. K onieceny Józef, p lu t .  h a r ­

cerz poległ w 1919  roku  w w alce  z 
bo lszew ikam i.

11) dh. H am b u rg ,  harcerz, szere 
gowiec 27 p.p., II bat., poległ w 1919 
roku w walce z bolszew ikam i

12) Harcerz z 3 drużyny , dh. Nek- 
rasz R em ig iusz ,  leg jonista  5 p .p .  leg. 
kap r  1 p. szwoieżerów, odznaczony 
odznaką Orląt Lw ow skich  i Krzyżem 
W alecznych , poległ pod Pereka ljam i 
w dniu  7.6 1919 r.

13) H arcerze z 3 d rużyny — dh. 
Dzietrych Stefan, 14) dh. Muc L u d ­
wik, 15) dh. S tan ik  Czesław, 16) dh. 
P o lak  polegli w 1919 r.

17) H arcerz z 1 d rużyny Nadolny 
S tan is ław  poległ w 1919 r.

18) Harcerz z 5 rakow skiej  d ru ż y ­
ny dh. T w arożek  A dam  poległ w
1919 r.

19) H arcerz z 4 d rużyny dh. Jan ie  
— uczeń gim n. p. Szudejk i w Często­
chow ie noległ pod Grodnem w 1919 r.

20) Harcerz z 4 drużyny dh. Mi­
s iak  Tadeusz  — uczeń gim n. p. S zu ­
dejki w Częstochowie poległ pod Grod­
n em  w 1919 r.

2 1 ) Dh. k ap i tan  B inder poległ w 
bitw ie nad  S tochodem  w 1919 r. Był 
dowódca II kom. 5 p. p. leg.

22) Harcerz z 3 d rużyny dh. B in ­
der Bolesław s ierżant 1 p. p. leg. d ca 
II komp. 5 p. p. leg. poległ nad  S ty ­
rem  28.7 1920 r. odznaczony krzyżem 
.Virtut< M ilitari”.

23) H arcerz z 3 d rużyny  dh. Mas- 
talerz Jan  sierżant 27 p. p. kaw aler 
„V ir tu t i  M ilitari” poległ w dn iu  4 6
1920 r. pod Antoniów ką.

24) Harcerz z 16 d rużyny  dh. Bła- 
s ik  Czeslaw poległ w s ie rpn iu  1920 r. 
pod Radzyminem.

25) Harcerz z 16 d rużyny  dh. Ka­
sińsk i Kazimierz poległ w 1920 r. pod 
Radzym inem .

26) Harcerz z 3 d rużyny  dh. Szyl- 
ler S tan isław  szeregow iec 27 p. p. 
poległ w 1920 r.

27) Harcerz z 16 d rużyny dh. Zię­
tek  Ignacy poległ w czasie pow stania  
ś ląsk iego  w 1921 r.

28) Dh. Nekrasz  S tefan  harcerz o- 
chotn ik , odznaczony „W stęg ą  W alecz­
nych  Ś lą sk a” poległ pod Olejnem w 
dniu  11 6 1921 r.

29) Harcerz z 3 d rużyny  dh. Go- 
m oliszew ski Kazimierz poległ pod Gu- 
ten tag iem  w dniu  6 5 1921 r. b iorąc 
udział w pow stan iu  Ś ląsk iem .

Harcerze, którzy wskutek ran zmarli:
30) Harcerz z 3 d rużyny  dh. D o­

m ański Z ygm unt.
31) Harcerz z 3 d rużyny dh. C hm ie­

lew sk i Kazimierz ochotnik  1920 r. i 
pow st. śląski.

32) Harcerz l i  d rużyny dh. K rup­
ski Bogumił.

83) Harcerz 11 d rużyny db. Gębar- 
ski Albin.

34) Harcerz 11 d rużyny dh. Domu- 
szewski.

35) Harcerz 11 drużyny dh. Zucho 
wicz Kazimierz.

36) Harcerz 11 d rużyny dh. Szulc 
Heronim.

Cześć ich pamięci!

W ARSZAW A. W związku z mają 
cem  nas tąp ić  w kró tce  zw ołaniem  sesii 
pa r lam en ta rne j  w kołach poselskich 
daje  się zauw ażyć pew ne  ożywienie. 
Jednocześn ie  w łonie rządu czynione 
są  pospieszne p rzygo tow an ia  w dzie­
dzinie pro jek tów  us taw odaw czych .

Pom im o, że te rm in  pełnom ocnictw

P. P rezy d en ta  do w ydaw an ia  us taw  
up ły w a  z dniem  zw ołania  sesji par la ­
m entarne j,  rząd nie będzie już korzys­
ta ł  z p raw a dek re tow an ia  us taw , a 
w szystk ie  wcześniej wprow adzone w 
ten  sposób u s taw y  w płyną  n iezw łocz­
nie po o tw arc iu  sesji do laski m a r ­
szałkowskiej.

Obniżka stopy dyskontowej
Banku Polskiego.

W A R S Z A W A . W czoraj nas tąp iła  
obniżka stopy dyskontow ej pizez Bank  
Polski dla k redy tów  w ekslow ych  z 7 
i pół procent na 6 proc,, dla" k re d y ­
tów lom bardow ych  i o tw ar tego  k r e ­
dy tu  z 8 i pół na 7 proc. Obniżka ta  
obowiązuje od 21 bm. i pociągnie  za

sobą obniżkę stopy procentow ej w in ­
s ty tu c jach  kredy tow ych .

Dziś okaże się rozporządzenie m i­
n is tra  skarbu ,  obniżające równocześnie 
m ak sy m aln ą  granicę  dopuszczalnej 
stopy procentowej, jaką pobierać m o ­
g ą  osoby p ryw atne  z 15 na 12 proc. 
w s to su n k u  rocznym.

Spadek funta angielskiego.
F u n t  angie lsk i w s to su n k u  do do­

lara spadł z 3 45 na 3.36.
L o ndyńsk ie  sfery  g ie łdow e t ł u m a ­

czą to zjawisko znacznem i zapotrze 
bowaniatni obcych w a lu t  dla doko n y ­
w ania  płatności za rozm aite  surowce 
a zwłaszcza za zboże i baw ełnę.

S padek  ku rsu  fu n ta  w yw oła ł w 
Anglji znaczny wzrost ceny złota, 
k tó ra  podskoczyła o 2 szylingi i o 2 
pensy, dochodząc do ceny 122 szyi. r

2 pensy  za uncję.
W Niemczech spadek  fu n ta  w y ­

w ołał  duże zaniepokojenie.
P rasa  notuje  ju ż  znaczne s tra ty , 

jak ie  poniesione zostały przez N iem ­
ców w obro tach  funtow ych.

W  Polsce wiadomość o spadku  
fu n ta  nie w yw oła ła  w iększego w raże­
n ia  w sferach bankow ych.

Giełda nie no tu je  zw iększenia po­
daży dew iz na  Londyn.

Francja zastosuje prawo sity
w stosunku do  Niemiec.

PARYŻ. Odbyło się ta jne  po s ie ­
dzenie kom isji  sp raw  zagran icznych .  
P rzeb ieg  posiedzenia  na  życzenie pre- 
m jera  Herrio ta  u z n a r o za poufny.

Mimo to szereg dzienników podaje 
c iekaw e szczegóły z tej konferencji,  
k tó re  przedostały  się do w iadom ości 
publicznej dzięki n iedyskrecji  jej uczest 
ników.

Na pytanie, Co F ranc ja  zam ierza 
uczynić  w razie, g dyby  N iem cy  k o n ­
tynuow ały  sw e zbrojenia, Harrio t o d ­
powiedział, że rząd francusk i posiada 
zarówno środki prawne, ja k  i środki 
p rzym usu , lecz że zastosow ałby na j­

pierw środki praw ne. W razie dalsze­
go łam an ia  k lauzu l  w ojskow ych T ra k ­
ta tu  W ersalskiego, F ranc ja  zawróci się 
ze sk a rg ą  do m iędzynarodow ego  t ry ­
bunału  spraw iedliw ości w  Hadze. D o­
piero w razie, g d y b y  s tanow isko  F ra n ­
cji nie zostało uw zględnione może 
pow stać  k w e s t ja  zas tosow ania  siły.

„M atiu” zaznacza, że ponieważ u t ­
w orzenie k u ra to r jum  w ychow ania  fi­
zycznego m łodzieży  w N iem czech s t a ­
nowi naruszen ie  art.  177 T ra k ta tu  
W ersa lsk iego , Herriot poruszy tę 
k w estję  na  fo rum  m iędzynarodow em .

Haniu  na Gzele n o w e g o  rządu
w Rumunji.

BUKARESZT. Maniu przedstaw ił  
wczoraj królowi l is tę  nowego g a b in e ­
tu , sk ład  k tó rego  je s t  nas tępu jący :  
prezes rady m in is trów  — Maniu, w i ­
ceprezes rady  m in is tró w  bez tek i  — 
Mironescu, sp raw y  w ew nętrzne  — Mi- 
chalake, sp raw y zagraniczne — Titu- 
lescu, f inanse  — M adgearu, sp raw ied ­
liwość — Popowici, ośw ia ta  — Gnsti, 
k o m u n ik ac ja  — Misto, praca  — Ida 
nitzesco, ro ln ictwo —  Nitzesko, prze­
m ysł — L ugosianu , obrona n arodo­
wa —- genera ł  Sam sonovici,  poza tem  
m ianow ani zostali sekretarze  stanu: 
dla S iedm iogrodu, Besarabji i B uko­
winy.

Nowy rząd w R um unji  je s t  p rzed­
staw ic ie lem  w polityce w ew nętrzne j 
in te resów  obecnej w iększości p a r la ­
m entarnej,  wyłonionej ae s tronn ic tw a  
ludow o-narodowego (chłopskiego). No­

wi członkow ie rządu ju ż  złożyli p rzy­
s ięgę.

Lokaut 200,000 
robotników w Anglji.

LONDYN. Rokowania między pra­
codaw cam i a robo tn ikam i an g ie lsk ie ­
go p rzem ysłu  baw ełn ianego  rozbiły 
się wobec odrzucenia przez w łaśc i­
cieli przędzalni żądań  robotn ików , by 
obn iżka  płac była m niejsza, niż prze­
w idziana uprzednio.

P rzem ysłow cy zagrozili, że, o ile 
robotnicy  nie cofną sw ych  żądań, w ów ­
czas zak łady  będą un ieruchom ione  i

Św. Antoni Padewski
W yświetla codziennie

Kino ..Panoram a1*
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około 200,000 robotników straci pracę. 
Sytuacja doznała w skutek  tego znacz­
nego zaostrzenia.

Przen ie s i en i e  z w ło k  l eg ionis tów
ze Szczypiorny do Kalisza

WARSZAWA. P. Prezydent Rze- 
czyoospolitej przyjął wczoraj delegac­
ję Związku legionistów z wicepreze­
sem zarządu głównego, posłem Sta- 
rzakiem na czele, która zaprosiła P. 
Prezydenta na uroczystość przeniesie* 
nia zwłok legjonistów ze Szczypiorny 
do Kalisza w dniu 27 b. m.

D Ź W IĘ K O W Y  TEATR „ODEON" ■*•*» »«•»» 27
Dziś i dni  n a s tę p n yc h .  — T ^ l k o  3  d n i  w s k u te k  t e rna inowych  za m ó w ie ń  
U lu b ie n ic a  Pub l i cznośc i ,  dawno  n ie w i d z ia n a  b o h a t e r k a  f i lmów „H a d ż i -M ur a t “ 
„Niebezp ieczny  R o m an s"  i i nnyc h  BETTY AMAN ukaż e  się w  wie l k im sw oim

filmie t e g o r o c z n y m  pod  tyt.

ZALOTNICA (Flirt pięknej pani)
Jak dz i s ie j sza  kob ie ta  z d o b y w a  ho łd y  mę żc zy z n?

NAD PROGRAM: NAZAJUTRZ PO  ŚLUBIE N ad z w y c za jn a  g r o t es ko w a  ko- 
m e d j a  w  2 ch ak tach  o raz  A ktualnośc i d ź w ię k o w e  P a ra m o u n tu  P r z e ­

gląd  w y d a r z e ń  na  ca ły m  świec ie ._______________________

K R O N I K A
K A ^ N O A R Z Y K

S o b o ta  22 paździe rn ika.  Kordul i  M. i 
Alodji  P. M.

Wscn ód  słońca: o g 6 12 Zachóś  16.28

Budżet  p a ń s t w a .
WARSZAWA. — Dziś zebrać się 

ma Rada ministrów celem przyjęcia 
preliminarza budżetowego Państw a na 
rok 1933—34.

Jutro  zapewne odbędzie się posie­
dzenie Komitetu Ekonomicznego Mi­
nistrów. Na porządku obrad sprawy 
bieżące.

ze swej strony otrzymała z kasy prus­
kiej pożyczkę w kwocie 12 miljonów 
marek. Kanclerz przyznał dalej, że 
był posiadaczem pewnej ilości akcyj 
„Germanji”.

dzo charakterystyczny ze względu na 
metody, któremi władze usiłują prze­
istoczyć „ochotniczą służbę pracy” w 
przymusową, która jest marzeniem 
wszystkich militarystów niemieckich.

Zamachy na poc iąg i  w H ie m c z e ch .  Z u c h w a ł e  w ł a m a n i e  do  m uzeum .

Pracownicy magistratu  warszaw skiego

od zyska l i  15 p r o c .  doda tek .
WARSZAWA. — Sprawa 15 proc. 

dodatku do płac pracowniczych w ma 
gistracie warszawskim została wczo­
raj załatwiona w myśl życzeń praco­
wników. Magistrat uchwalił dodatek 
ten utrzymać w całości do 31 s tycz­
nia 1933 r.

f r a c a  p o d kom i te tów  k o n f e r e n c j i  r o z ­
b r o j en iow e j .

GENEWA. — Komitet reg lam en­
tacji handlu i fabrykacji broni zakoń­
czył chwilowo obrady plenarne, powo 
łując do życia dwa podkomitety, je­
den dla spraw fabrykacji broni, drugi 
dla handlu bronią.

Oba podkomitety będą pracowały 
pod przewodnictwem delegata polskie 
go, radcy Komarnickiego.

B R U N S Z W I K .  Aresztowano tu  
dwóch urzędników straży kolejowej 
pod zarzutem udziału w zamachach 
na pociągi, jakie w ostatnich latach 
powtarzały się kilkakrotnie pod Mag­
deburgiem. Wczoraj jeszcze wykryty 
został nowy zamach pod Halle na po­
ciąg, kursujący między W iesbadenem a 
Berlinem. Na torze kolejowym ułożona 
została zapora, którą jednak okoliczny 
wieśniak zdołał na czas zauważyć i 
usunąć.

WROCŁAW. W związku z doko- 
nanami na Dolnym Śląsku zamacha­
mi bombowemi, policja poszukuje 
dwóch przywódców bojówek hitlerow­
skich, Nazwiska poszukiwanych znaj­
dują się na listach kandydatów partji 
hitlerowskiej do Reichstagu.

BERLIN. Do muzeum miejskiego 
w Zittau dokonano niezwykle zuch­
wałego włamania. Łupem rabusiów 
padły przedewszystkiem stare druki i 
ozdoby starych strojów ludowych.

Włamywacze usiłowali przedtem 
rozbić kasę sąsiadującego z muzeum 
urzędu parafjalnego, co się im jednak 
nie udało.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

Sena t  g dańsk i  o b i e c u j e . . .

f a p e n  p r z e d  komis ją  ś l e d c z ą .
BERLIN. Na komisji sejmu prus­

kiego, która bada zarzuty, postawione 
b. ministrowi skarbu, Klepperowi, ze­
znawał kanclerz Rzeszy, Papen.

Kanclerz zaprzeczył, jakoby rząd 
subwencjonował jakiekolwiek dzienni 
ki, przyznał jednak, że część akcyj 
centrowej „Uermanji” zakupiła „Kól- 
nische Yolkszeitung”, która to gazeta

GDANSK. Wiee-prezydent senatu, 
centrowiec Wiercinsky-Kaiser, prze­
mawiając na zebraniu swej partji, o- 
świadczył. jak  podaje „Danziger Lan- 
desztg.”, że senat w chwili obecnej 
aa pośrednictwem prezydenta policji 
zagroził stronnictwom politycznym o- 
debraniem prawa noszenia m unduru 
w razie dalszego trwania bójek i a- 
wantur ulicznych.

Pozatem dr. Wiercinsky ośw iad­
czył, że senat będzie dążył do usun ię­
cia agitacji politycznej ze szkół i 
urzędów.

Zwolnienie  pary ang ie l sk ie j .
d ź w i ę k o w y  N n i u A Ć f i  KINO-TEATR » j W O W O ® t l

l i

Film, k tó ry w sz y s c y  winn i  obej rzeć .  
W ie lk ie  a rc ydz ie ło  se ksu a ln e

nzmcłENSTuR m t o s c i
W  r o la c h  g łó w n yc h :  Toni O. Eyck, 

H aus  Sture, A d a lb e r t  S ch le t to ro  Al 
b e r t  B a s s e rm a n .

TYLKO DLA  D O RO SŁ Y CH .
Nad p ro gram:  T ygod  d iw ię k .  Foxa.

MUKDEN. — Mistress Pawley i 
Charles Corcran, którzy porwani zo­
stali 7 września przez bandytów chió 
skich, zostali wćzoraj zwolnieni.

— Dziś min. Zaleski opuścił P a ­
ryż, udając się do Warszawy. Jedno­
cześnie wyjechał do Polski ambasador 
Chłapowski.

— 15-letni uczeń fryzjerski w W ied­
niu, Rumbold, rzucił się z jednej z 
wież kościoła św. Stefana, z wysokoś­
ci 30 metrów i poniósł śmierć na 
miejscu.

— Na rzece San pod Przemyślem 
wywrócił się kajak, którym  odbywał 
przejażdżkę dowódca 2 go p. Strzel­
ców Podhalańskich w Sanoku, płk. 
Janusz Dłużniakiewicz, który utonął.

— W Chaco doszło do gwałtownej 
bitwy między oddziałami boliwijskie- 
mi a 14 tys. Paragwajczyków, ostatni 
ponieśli kieskę.

— Prezydent Hindenburg upadł 
orzed kilku dniami na schodach i pot­
łuk ł się dotkliwie.

— Przewodniczący konferencji roz­
brojeniowej, Henderson, zawiadomił, 
że komisja główna zbierze się w ty­
godniu, rozpoczynającym się 31 b. m.

M o c n e  d y ż u r y  s p l e * .
W  no cy  z p ią tku  na  sobotę:  Nowy Ry­

nek ,  Aleja Wolnośc i .
VV nocy z sobo ty  na  ni edz ie lę :  St.  R y ­

nek ,  S ie d m i u  Kamienic.
Komitet W yk.on»w«y O bcho  

du 20-iecia  Harcerstwa niniej 
niejszem zawiadamia szanowne dy ­
rekcje i kierownictwa miejscowych 
szkół średnich seminarjów nauczyciel­
skich, zawodowych i powszechnych, 
że zbiórka dwuch ostatDich klas ze 
sztandarami nastąpi w sobotę dn. 22 
bm. na dziedzińcu I G. P. o godz. 
17.30, skąd orszak uda się na grób 
„Nieznanego Żołnierza”, gdzie odbę­
dzie się apel poległych w bojach 
harcerzy wieńca.

W niedzielę dnia 23 b. m. poczty 
sztandarowe wszystkich miejscowych 
szkół i organizacyj biorą udział w na 
bożeństwie, defiladzie i akademji.

Obchód 20 le d a  istnienia 
Harcerstwa. Komitet Wykonawczy 
Obchodu 20-lecia Harcerstwa na tere­
nie m. Częstochowy i powiatu za na- 
szem pośrednictwem uprzejmie zapra­
sza wszystkie osoby, które brały udział 
w ruchu harcerskim na terenie m. 
Częstochowy i powiatu w latach 
1912 — 1932, a które, ze względu na 
brak adresów imiennych, zaproszeń 
nie otrzymały, o łaskawe wzięcie 
udziału w uroczystościach w dniach 
22 i 23 bm.

Program uroczystości:
W sobotę dn. 22 bm. o godz. 7.15 

nabożeństwo żałobne w kościele św. 
Jakóba za dusze poległych w bojach 
harcerzy. Na ostatniej lekcji we wszyst 
kich szkołach średnich, seminarjach 
nauczycielskich, zawodowych oraz 
szkołach powszechnych na terenie na 
szego miasta i powiatu uroczyste ob­
chody, poświęcone Harcerstwu.

O godz. 18 w Alejce Sienkiewicza 
apel poległych harcerzy i złożenie 
wieńca na grobie Nieznanego Żołnie­
rza. Udział biorą dwie ostatnie kiasy 
wszystkich szkół ze sztandarami.

W niedzielę dnia 23 bm.
O godz. 9.30. Naoożeństwo na Ja- 

nej Górze z udziałem władz państwo-

D i l i t a ry s ty c z n a  h e c a  n iemiecka .
WROCŁAW. W Bolesławcu na 

Dolnym Śląsku wybuchł strajk bezro­
botnych, zatrudnionych w t. zw. „Ka­
drach pracy”. W ypadek ten jest bar­

K in o -T e a tr  „ATLANTIC" Ogrodowa 19.
Od pon ie dz ia łku  17 paź dz i e rn ika  i dni nas tę pn y c h .  — W sp a n ia ły  p rogrsiw ł 
P r z e p i ę k n y  film w n o w e m  w y d an iu  i op ra c ow a ni u ,  os nu ty  na  t le życ ia  arn* '
r y ka ń sk ie g o  erai E M I U  Role  Sł ó w n e  od '
g r a n tó w - ży d ów  pt.  ■ ^ ^ N z A A  •  E n C l w E D D  t w ar z a j ą  Geoffl®
Sidney , Patsy  Ruth Miller, C e o r g e  Ewis, E d d ie  P h ilips  i A lb e r t  Grom.
Nad program A w a n t u r  n »  o a m l n g w  arcywesoła kumedja, C oda  
c f ł e b ln  ircrsM cts  zdjęcia z natury oraz Kronika  f i l m o w a  PAT.

U w a g s i  Całkowity p ro g r a m  i lu s tro w an y  d ź w ię k o w e  m u z y o n ie -
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

— Poślij pani do apteki i dziś 
daj jej jedną łyżeczkę...

— Licz pan na moją akuratność.
— Dowidzenia, pani baronowo.
— Dowidzenia, doktorze.
Lekarz poszedł.
Pani de Garennes zawołała służą­

cego, dała mu receptę i posłała do
wiejskiej apteki, aby przygotowano 
miksturę.

W racając do pawilonu, mówiła 
sobie:

— Bardzo naiwny ten stary dok­
tór, ale ta jego naiwność odda nam 
niesłychane usługi. Dzięki niemu, mo­
żemy teraz działać bez najmniejszej 
obawy. Cokolwiek się stanie, żadne 
podejrzenie nas dotknąć nie może. 
W szak doktór właśnie digitalinę prze­
pisuje jako lekarstwo! A więc, jeżeli 
przypadkiem śmierć cokolwiek zbyt 
nagła Gabrjeli zadziwiłaby kogo i je ­
żeliby sprawiedliwość wdała się w te 
rzeczy, recepta doktora Laubet wszyst 
ko tłumaczy.

Tak monologując, baronowa weszła 
do pokoju swej panny do towarzyst­
wa.

Młoda dziewczyna czuła się cokol­
wiek lepiej i mogła udać się do salo­

nu, gdzie haftowała, oczekując godziny 
obiadowej i myśląc o swym  ukocha­
nym Raulu.

Służący powrócił ze wsi, przyno­
sząc miksturę przepisaną przez dok­
tora wraz z receptą.

Wręczył to wszystko pani de Ga­
rennes w obecności Gabrjeli.

— Ja  sama będę cię pielęgnowała, 
moje drogie dziecko, — rzekła do 
niej baronowa. — Co wieczór przyrzą­
dzę ci lekarstwo. Nikomu tego nie 
powierzę.

Gabrjela odpowiedziała z uśmie­
chem:

— Dzięki pani dobroci role będą 
całkiem zmieniona... Ja  jestem u pani 
na służbie, a tymczasem pani mnie 
będzie usługiwała...

— Wszak wiesz, moja mała, jak 
ja cię kocham... Szczęśliwą jestem, 
postępując z tobą tak, jak  m atka z 
ukochaną córką by postępowała.

Panna do towarzystwa spojrzała z 
niewypowiedzianą wdzięcznością na 
to ohydne stworzenie swego kata.

Po obiedzie pani de Garennes po­
radziła Gabrjeli, aby się udała na 
spoczynek i dała jej zażyć własną 
ręką pierwszą dozę mikstury doktora 
Laubet.

go niebezpieczeństwa.
— Pozostaje mi tylko—myślał F i­

lip — grać dalej komedję, która tak 
dobrze udawała się dotychczas.

Powróciwszy do Paryża, doktór 
Gilbert udał się do pałacu Sprawiedli 
wości. W towarzystwie panów de 
Chal l iDS  i de Garennes wszedł na 
schody, prowadzące do gabinetów sę­
dziów śledczych i kazał zanieść panu 
Galtier swoją kartę  wizytową, jak 
również i obu kuzynów.

Szef bezpieczeństwa znajdował się 
właśnie u sędziego.

Dowiedziawszy się o nazwisku przy­
byłych, chciał się oddalić.

— Przeciwnie, pozostań pan— rzekł 
m u sędzia. — Ponieważ ci panowie 
tu  przyszli, zapewne mają mi coś do 
powiedzenia... Zajmowałeś się pan tą 
sprawą, a zatem to, z czem przyszli, 
interesować pana będzie zarówno jak 
i mnie.

XXII.
Filip de Garennes i Ju ljan  Venda- 

me, wyszedłszy zwycięsko z próby, 
której ich poddał doktór Gilbert, prze 
konani byli, że uniknęli już wszelkie­

— Wiem, że pracują niezmordowa 
nie, bez wypoczynku — odrzekł szef 
bezpieczeństwa. — Jodelet, który ma 
sobie poleconem tajemne strzeżenie 
wicehrabiego de Ćhallins, złożył mi 
raport dziś z rana. Raport ten stwier­
dza ciągłe kroki przez nich przedsię­
brane i czynność nie do uwierzenia.

— Właśnie dlatego m leży  zostać.
Pan Galtier kazał wprowadzić przy

byłych.
Doktór Gilbert wszedł pierwszy, za 

nim  Raul i Filip.
Po zamianie układów baron de

Garennes zabrał głos w charakterze 
adwokata.

— Kochany sędzio,—rzekł do pana 
Galtier, — muszę panu wytłumaczyć, 
dlaczego towarzyszę tym  panom.

Powód ten jest bardzo prosty, a 
jednocześnie nader ważny.

Muj kuzyn Raul de Challins uczy­
nił mi zaszczyt powierzenia mi swojej 
obrony. J a  więc bronić go będę przed 
sądem przysięgłych przeciwko oskar­
żeniu, któremu, o ile wiemy, zarówno 
nie dajesz pan wiary, jak doktór Gil­
bert, jak nareszcie i ja sam.

Chociaż tak widoczną jes t  n iew in­
ność mojego drogiego kuzyna, pewna 
tajemnica otacza fakt zbrodniczy, o 
który go chwilowo oskarżono... ta jem ­
nicę tę należy wyjaśnić i m amy nie- 
płonną nadzieję rzucić światło wśród 
tych ciemności...

Ostatecznie bliżej jesteśmy prawdy, 
ale żeby ją odkryć potrzebujemy pana 
i przychodzimy prosić go o pomoc.

— Z góry ją panom obiecuję.
— Nigdyśmy o tern nie wytpili.
— O cóż więc chodzi?
Tyra razem doktór Gilbert odpo­

wiedział:
— O rzecz, którą panu w ytłum a­

czę, panie sędzio, skoro panu powie­
my, cośmy dotychczas odkryli.

— Czy jesteś pan istotnie na śla­
dzie tych, którzy spełnili zbrodnię za­
rzucaną panu de Challins? — zapytał 
sędzia śledczy.

D. c. n.
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Dźwiękowe „GRAND-KINO"
CM piątku 21 p a źd z ier n ik a  1932 r. i dni n a stęp n y ch .  

N a jp o tęż n ie js zy  fiim I f  Q  I  f  C  N ieb y w a ła  r e w e la c ja  w dz ie-  
eg zo tyczny  ś w ia ta  pt. I  w  «  ja ch  k ina: C e r e m o n ja  e g z o t y c z ­
na, w a lk a  na m ie c z e ,  u cz ta  w  d żu n g li ,  m i ło ść  m aiajska. Oto co  po  raz  p ie r w ­

sz y  usta li ł  na f i lm ie  „K riss“.
N A D  P <OGRAM: N o w e d o d a tk i  d ź w i ę k o w e .  S z c z e g ó ł y  w  afiszach.

Zarzęd Eksploatacji Rzeźni Miejskich
w C zęstochow ie

niniejszem podaje do wiadomości, że w celu prześladowania potajem­
nego uboju wypłacać będzie wynagrodzenie każdemu, kto wykryje 
ubitą potajemnie na terenie miasta sztukę i wskaże rzeźni miejsce 
uboju, oraz osobę, która tego dokonała.

Wysokość wynagrodzenia rzeźnia u«f3Dć będzie w zależności 
od wsgi wykrytej sztuki.

Węgiel polski po 2 złote za tonne.
W okresie sezonu letniego hurto­

wnicy udzieLli detalistom węglowym 
rabatu. Obecnie, w okresie przedzi- 
mowym, cofnęli ten rabat. Dzięki temu 
węgiel podrożał. To wywołało protest 
nabywców węgla, żądających utrzy­
mania ceu letnich. Protest ten, 
jak dotychczas, nie dał żadnych w y­
ników. Argum entem  uzasadniającym 
niemożność obniżenia cen węgla ma 
być malejący eksport. Brzmi to tak: 
ponieważ coraz mniej wywozimy wę­
gla zagranicę, więc wynikające z tego 
powodu straty, pokryć muszą konsu-

I w igłami wybuch! strajk włoski.
Z przyczyn nieregularnego wypła­

cania zarobków robotnikom w często­
chowskiej fabryce igieł wybuchł 
wczoraj w godzinach południowych 
strajk włoski. Robotnicy nie opuścili 
warsztatów pracy, nie przystąpili jed-

Zakłady graficzno-papiernicze „Kon i Oderfeld“
nie  uzyskały nadzoru s ą d o w e g o .

menci krajowi. Bo zaznaczyć należy 
że nasz krajowy węgiel sprzedawany 
jest u nas drożej aniżeli zagranicą. 
Jako pizykład podajemy, że nasi ba- 
roni węglowi złożyli Szwecji ofertę 
na dostawę węgla polskiego po cenie 
2 złote za tonnę.

A u nas?
To też dziwić się nie należy, że 

mimo zbliżającej się zimy handel wę­
glem pozostaje pod znakiem zastoju. 
Poprostu wszyscy wstrzymują się od 
gromadzenia zapasów węgla na zimę.

nak do wykonywania swych codzien­
nych zajęć, ograniczając się do zaj­
mowania biernego swych zwykłych 
stanowisk.

Dyrekcja fabryki czyni usilne s ta ­
rania w celu zlikwidowania strajku.

Nr. 243.

wych, harcerskich, szkolnych, samo­
rządowych, pocztów sztandarowych 
wszystkich szkół miejscowych, orga 
nizacyj społecznych ze sztandarami 
oraz zaproszonych gości, po nabożeń­
stwie defilada na placu magistrackim,
0 godz. 18 ognisko harcerskie na placu 
magistrackim.

Zbiórka ofiar na budowę 
szkoły na Stradomiu Komitet 
Budowy Szkoły im. St. Konarskiego 
w Stradom iu podaje do wiadomości 
mieszkańców dzielnicy Stradom, że 
23 b. m. odbędzie się zbiórka ofiar na 
jzecz budowy szkoły. Komitet ma 

 ̂ nadzieję, że mieszkańcy chętnie i tyra 
razem pospieszą z datkam i na ten 
piękny cel, jakim jest budowa szkoły.

Ze Związku Podoficerów  
Rezerwy. W dniu 22 b.m. o godz. 
18 w pierwszym terminie, o 18.30 w 
drugim terminie w lokalu Związku 
(Aleja Kościuszki 10) odbędzie się 
nadzwyczajne walne zebranie człon­
ków Związku Pod1 ficerów Rezerwy 
koło w Częstochowie. Sprawy bardzo 
ważne, obecność wszystkich członków 
konieczna.

Firma „Gerke I S-ka“ płaci 
30 proc. iwych wierzytelności. 
W tutejszym Sądzie Okręgowym od ­
było się zebranie wierzycieli firmy 
„Gerke i S-ka”. Przewodniczył sędzia 
komisarz p. Cwiakowski. Imieniem 
firmy mec. Konarski przedłożył pro­
pozycję redukcji o 3 proc. wszystkich 
nieuprzywilejowanych wierzytelności. 
Sąd uznał uk ład  firmy „Gerke i S-ka” 
z jej wierzycielami za przyjęty.

Proces hrabiny Brastow od ­
będzie się w grudniu. Sąd Okrę 
gowy przesłuchiwał w drodze rekwi- 
zycii licznych świadków z W arszawy
1 Wiednia. Po przesłuchaniu sąd wyz­
naczył termin rozprawy na dz!eń 22 
grudnia br. Dowiadujemy s*ę że publicz­
ność dopuszczona będzie na salę po­
siedzeń tylko za biletami.

Osobiste. Przeprowadziła się do 
naszego miasta doświadczona akuszer­
ka p. Maria Brymora 1 zamieszkała 
przy ul. Waszyngtona 24, gdzie udzie­
la pomocy prywatnie i członkom Kasy 

► Chorych.
Premiera w teatrze Kame­

ralnym. Dziś w piątek premjera 
świetnej farsy Evansa i Valentinea 
pt. „Beczki Złota”. Obsadę stanowią 

ame: Ceranka, Gozdecka, Gallowa,
opijowska oraz panowie: Ziembiński, 

Bielicz, Dębicz, Orszański, Orch«ń 1 
inni. Doskonała ta farsa otrzyma zu­
pełnie nową staranną oprawę scenicz­
ną pomysłu dyr. Galla. Reżyserja Wło 
dzisław Ziembiński. Początek punk tu ­
alnie o 8 wiecz. Pozostałe bilety są 
do nabycia w „Renomie” i od godz. 
6 ej w Kasie teatru.

Jutro  po raz drugi „Beczki ż ło ta”, 
popołudniu zaś o godz. 4 ei pierwsze 
przedstawienie szkolne, na którem da 
ną będzie znakomita komeaja Al. hr. 
Fredry; „Pan Jowialski”. Przedstawie­
nie to zostało w całości zakupione 
przez nasze zakłady naukowe, to też 
kasa teatru dla publiczności czynną 
nie będzie.

Kinoteatr „Atlancie1*—„Owa 
pokolenia**. Myślą przewodnią re­
żysera wyświetlanego obecnie w ki­
noteatrze „Atlantic” filmu „Dwa po­
kolenia” było wpojenie widzowi kar­
dynalnej zasady dobrego obywatela — 
wszystko dla ojczyzny. Efekt ten  zo­
stał oczywiście w zupełności osiąg­
nięty. Zarówno strona techniczna fil­
mu, jak  i mistrzowska naprawdę gra 
artystów nadają filmowi temu pierw­
szorzędne walory. Poszczególne typy 
są tak dobrze ujęte, że przyzwyczajo­
na do spania w kinie publiczność 
siedzi z wielką uwagą rozgrywającą 
się na ekranie akcję. Samo tło akcji 
jest  b. wdzięczne. Widzimy życie 
emigrantów w Ameryce, którzy nie 
starają się polepszyć swego bytu i 
żyją tak, jak  żyli w starym kraju — 
Europie, w nędzy. Na tem tle docho- 
izi do konfliktów między rodzicami a

Kino ..MUZA1* ■'.»£
W ie lk i  f i lm  h i s to r y c z n y  na tle d ram a ­

tu L E S S IN G A  p.t.
W A T  A N  M E O R Z E C
W  ro la ch  g łó w n y c h :  W e rn e r  K rauss , 
Charles  d e  V ogt 5 B ella  Muzinay.

Film ten  p o ró w n a n y  b y ć  m o ż e  ty lko  z 
n ie ś m ie r t e ln y m  „B en-H urem “.

Wydział cywilny Sądu Okręgowe­
go < ddalił wniosek o ustanowienie 
nadzoru sądowego, o który starały się 
Zakłady graficzno-papiernicze Kona i 
Oderfelda. Podanie o nadzór popierał 
mec. D. Oderfeld, wierzycieli repre­
zentowali: mec. Konarski, mec. P. H af­
tkę i apl. adw. L. Gajzler.

Mec. Konarski, opierając się na

dziećmi, które pragDą wznieść się na 
wyżyny i dostosować się do nowych 
warunków. Film ten warto naprawdę 
obejrzeć.

Taniec w tłoku! Szczególnie 
panie w sezonie przed karna wałowym 
interesują się zagadnieniem: co bę­
dziemy tańczyć? Wcześniej zagadnie­
nie to absorbuje nauczycieli tańca. Bo 
właśnie zbliża się pora nauki przygo­
towawczej do sezonu karnawałowego. 
Otóż tańczyć będziemy „Crush dan­
cing”, co po angielsku znaczy „ściś­
nięty" czyli taniec w tłumie. Będzie 
to taniec, polegający na chodzeniu z 
przystankami, jakby w poszukiwaniu 
wolnego miejsca w przepełnionej sali. 
Oszczędność miejsca to zasada nowego 
tańca: ręce nie będą wyciągnięte, bę­
dą oparte na biodrach, według wzoru 
murzyńskiego. Nowy taniec nie sp ra­
wi nikomu kłopotu, bo nie wymaga 
daru muzykalności. Można go tańczyć 
na melodję: Slow-Fox, Qaic-Step, Cu- 
baine.

Pod pręgierz publiczny.
Władze policyjne energicznie współ­

działają z władzami miejskiemi w wal­
ce z nader szkodliwym dla zdrowia 
publicznego potajemnym ubojem by­
dła. Ostatnio spisano protokuły na: 
Marjerowicza Pinkusa (Nowa Wieś, 
gm. Kamyk), Majerowicza Lejbę (Cmen­
tarna 18), Jachere Szczepana (Andrze­
ja  17), Enzelma Chaima (Kamyk).

Odebrać można w II komi- 
sarjacie P. P. (Narutowicza 15) znaj­
dują się rowery, zakwestjonowane róż­
nym osobom, jako pochodzące praw­
dopodobnie z kradzieży. Osoby, którym 
w ostatnim czasie skradziono rowery, 
mogą się zgłaszać do komisarjatu dla 
rozpoznania swej własności.

Kamieniem w okno. Ktoszłoś 
liwy wybił kamieniem szybę w miesz 
kaniu p. Dunajewskiej Anny (Wały 
43). Złośliwość mogła mieć poważne 
następstwa, gdyż w pokoju znajdo­
wali się domownicy. Kamień ugodził 
w kosztowną lampę, rozbijając ją zu-

ekspertyzie biegłego buchaltera wypo­
wiedział krytyczną ocenę wartości zło­
żonych [przez Zakłady dokumentów, 
powołując się jednocześnie na n ie­
przychylną opinję Izby Przemysłowo- 
Handlowej w Sosnowcu.

Sąd po wysłuchaniu stron posta­
nowił oddalić wniosek o ustanowie­
nie nadzoru sądowego.

pełnie. Prawdopodobnie chodziło o 
akt zemsty osobistej.

Łańcuch kradzieży.
— Musiałkowiczowi Stanisławowi 

1 Dąbrowskiego 4) skradziono z sutery- 
ny rower.

— Klechowskiemu Władysławowi 
(Kilińskiego 90) skradziono walizkę 
fibrową, garnitur męski, bieliznę dams 
ką i 5 zł. gotówki. Złodzieje włamali 
się do mieszkania.

— Adamowi Idczakowi (św. Rocha 
142) skradziono z kieszeni na Starym 
Rynku zegarek wartości 25 zł.

— Stanisławowi Gęsikowskiemu 
(Zaciszańska 8) skradziono z wozu pod­
czas przejazdu przez ulicę Garncarską 
motek iuty wartości 15 zł.

— Ungierowej Marji (Waszyngto­
na 24) skradziono z podwórza, podusz 
kę pozostawioną tam dla przewietrze­
nia. Sprawczynią kradzieży okazała 
się Kramarz Marja.

— Józef Mierczak zam. w Kawod- 
rzy skradł z wozu p. Józefy Sosińskiej 
(Warszawska 65) około 2 metrów 
węgla.

— P. Janowi Górniakowi (Bór 51) 
skradziono z podwórza beczkę, w ar­
tości 10 zł.

— P. Józefie Jaworskiej (Żabia 12) 
skradła Marjanna Korzekwińska (św. 
Barbary 105) z mieszkania chustkę 
wartości 20 zł.

— Policja przytrzymała Jana  J e ­
zierskiego (Kiedrzyn), który uchodził 
z łupem, stanowiącym worek cebuli. 
Kradzieży dokonał w mieszkaniu i na 
szkodę p. Maciałowioza (Wieluńska).

Żuk Stefan (Bór 6) doniósł policji 
o włamaniu się do jego budki skąd 
nieznani sprawcy zrabowali m u 19 par 
cholewek czarnych wartości 60 zł. i 
zegar«k niklowy wartości 40 zł.

2 9 u i*'o n o  k w it  lo m b a rd o w y  Nr. 18454.

Były u r i ę d n i k  p o sz u k u je  adm inistracji  
dom u za  m ieszk an ie .  O ferty  do A d m i­

n is tracji  „S łow a"  II A le ja  Nr. 32, pod  
„Urzędnik":

3.

MKjsui Teatr Kameralny
od piątku 21 p a źd z ier n ik a  1932 i.  
c o d z ien n ie  o g od z .  8 w ie c z o r e m

„Beczki Złota”
zna k om ita ,  sza m p a ń sk im  h u m o r em  

trysk ająca  farsa  w  3 ch aktach  
E v a n sa  i V a len tinea .

W  g łó w n y c h  ro lach  w y stą p ią  p.p . Ce-  
r a n k a-P ozn a ń sk a ,  G ozd ecka , Z ie m b iń ­

ski, B ie l ic z  i D ęb icz .  
S Z A T N IA  NIEO BO W IĄZUJĄC A.

Rozmaitości.
Salomonowy wyrok sędziego .
Jeden z najbardziej interusującycb. 

procesów spadkowych został właśnie 
rozstrzygnięty przez sąd w Detroit.

Przedmiotem sporu była suma 100 
tysięcy dolarów, która pozostała w 
spuściźuie po małżeństwie Abla i Idy 
Lokcmanów, które zginęły w katastro 
fie samochodowej— podczas zderzenia 
auta z pociągiem pośpiesznym.

Abel i Ida Lockman nie pozosta­
wili potomstwa; do spadku zgłosił 
pretensje dalsi i bliżsi krewni męża i 
żony. Do porozumienia ugodowego nie 
doszło; sprawa została więc skierowa­
na do sądu, który miał rozstrzygnąć, 
kto dziedziczy majątek.

Krewni Abla Lockmana wystąpili z 
tezą, że w katastrofie automobilowej 
Ida Lockiuan zmarła o kilka sekund 
wcześniej niż mąż. Twierdzenie to o- 
pierali na fakcie, że siedziała ona po 
tej stronie auta, w którą lokomotywa 
pociągu uderzyła najpierw. Należy za­
tem  przyjąć, że ona najpierw śmierć 
poniosła, a potem dopiero mąż. Z tego 
stwierdzenia wynika prawne następ­
stwo: w chwili śmierci żony mąż stał 
się jedynymi właścicielem majątku. A 
że w parę sekund potem um arł—spad 
kobiercami m ajątku mogą być tylko 
jego krewni, z wykluczeniem k rew ­
nych żony.

Argumenty krewnych żony były 
następujące. Przedłożyli dwa świadec 
twa lekarskie, stwierdzające, że Abel 
Lockman był ciężko chory na serce i 
lekarze polecili mu unikać wszelkich 
wstrząsów i irytacji. Należy przypuś­
cić, że już przed fatalnem najecha­
niem lokomotywy na auto, mijająGe 
właśnie tory, zmarł wskutek ataku 
sercowego. W tym wypadku żona 
przeżyła go o kilka sekund i dlatego 
jej krewni są jedynym i spadkobierca­
mi.

Sędzia Palm er w y d a ł Salom onow y  
wyrok: przyznał zarówno krewnym 
Abla, jak Idy po p o łow ie  pozosta łego  
w spadku majątku.

Zawartość żołądka rekina.
Parowiec angielski „Elisabeth Sto­

ne” upolował niedawno na zachodnim 
oceanie Spokojnym rekina, którego 
według zwyczaju poćwiartowano na 
pokładzie okrętu.

W żołądku tego rekina znaleziono 
m ałą skrzynkę blaszaną w dobrym 
stanie, zawierającą arkusz papieru, 
złożonego we czworo. Papier ten był 
wezwaniem, rzuconem do wody przez 
4-ch majtków, którzy się uratowali na 
małej wysepce koralowej, należącej 
do archipelagu Marjańskiego.

Gdy odczytano datę dokumentu, 
okazało się, że pochodzi on z przed 
dwu lat. Tem niemniej „Elisabeth Sto 
ne” udał się do wskazanego miejsca, 
ale nie zastał już rozbitków, chociaż 
znalazł kilka przedmiotów, które n ie ­
wątpliwie należały do nich.

Co się stało z czterema rozbitkami? 
Czy zamordowali ich krajowcy, czy 
też zabrał rozbitków z wyspy inny pa 
rowiec — niewiadomo.

Żołądek złowionego rekina zawie­
rał, oprócz skrzynki, także różne inne 
przedmioty, jak  fajkę, nożyce i jeden 
s tary but.

Potrzebni chłopcy
do roznoszenia prenumeraty 

i rozsprzedaży
Słowa Częstochowskiego

Zgłaszać się do Administracji 
ul. N. Marji Panny 32.
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Z KRAJU.
Wycieczka inżynierów, techników 
i p rzem ys łow ców  do Z. S. S. R.

S t o w a r z y s z e n i e  I n ż y n ie r ó w  w  W a r ­
sz aw ie  u rz ą d z a  w czas ie  Ś w i ą t  B o ż e ­
go  N arodzeni a  w y c i e c z k ą  do Rosj i  S o ­
wieckiej .  W y c ie c zk a ,  t a  d o s t ę p n a  dla 
s fe r  p r z e m y s ł o w y c h  w y w o ł a ł a  w ie lk ie  
za c ie k a w i e n i e .  P o ż y t e c z n a  i n i c j a t y w a  
S t o w a r z j  szen  a I nżyn ie rów  po zna n ia  
zb l i ska  r y n k u  ro sy j sk i ego  s p o tk a ła  sią 
z p o pa rc ie m  M i n i s t e r s t w a  d l a  H a n d l u  
i P r z e m y s ł a ,  r ó w n ie ż  Izba  P r z e m y s ł o ­
w o - H a n d lo w a  prz y rz ek ła  s w ą  po m o c  
przy  o rg a n iz a c j i  w s p o m n i a n e j  w y ­
c ieczk i .

W y c i e c z k a  w y je ż d ż a  z W a r s z a w y  
15-go g r u d n i a  r. b. P o t r w a  ona  t rzy  
tyg odn ie .  U c z e s t n i c y  zw ie dzą  n a j c i e ­
k a w s z e  oś rodki  p r z e m y s ł u  ro sy jsk iego  
i p rzez  czas s w e g o  p o b y t u  w  Rosji  
z apozna ją  s ią  z ró ż n e m i  g a łę z ia m i  
przem ys łu .  P o z a t e m  w yc ie c z k a  po­
zna  n o w e  z a k ł a d y  p r zem ys ło w e ,  w i e l ­
k ie  e l e k t r o w n ie ,  fa b ry k i  m a s z y n ,  s a ­
m o c h o d ó w ,  o d l e w n ie  s t a l ' ,  f a b r y k i  
ch e m ic z n e ,  w ie lk ie  fa b ry k i  ob uw ia ,  
t r a k t o r ó w  i n s t y t u c j e  k u l t u r a l n e  i o- 
ś w i a t o w e ,  szp i ta le  i ich  u rz ądz eni a  i td.

S p e c j a ln e  za c ie k aw ie n ie  w y w o łu je  
n i e d a w n o  o t w a r t a  w ie lk a  e l e k t r o w n i a  
w o d n a  „ D n i e p r o s t r o j ” .

Do u d z i a ł u  w w y c ie c z ce  zg ła sza ją  
s ię  ze w s z y s t k i c h  s t ron  k r a j u  i n ż y ­
n ie ro w ie ,  p r z e m y s ł o w c y ,  a r c h i t e k c i ,  
ch e m i c y  i t e c b n ic y .

W s z e lk ic h  s z c z e g ó ło w y c h  in f o r m a -  
cyj u d z 'e l a  S t o w a r z y s z e n i e  I n ż y n i e ­
r ó w  w W arsz a w ie ,  B i e l a ń s k a  18 tel .  
11-85-71 cod z i ennie  m i ę d z y  5 — 7 w i e ­
czór  oraz  A j e n c j a  P.  B. P .  „ O r b is ” w 
W a r s z a w i e  przy  ul.  M a r s z a ł k o w s k i e j  
153 tel .  264-11 co d z i en n ie  m i ę d z y  9 
r a n o  a 9 wieczó r .

70-letni r e j e n t — def raudan tem .

Z polecen ia  p r o k u r a t u r y  s ą d u  o k r ę ­
g o w e g o  w Łodz ' ,  a r e s z t o w a n o  70-let-  
n ie g o  re je n ta ,  E u g e n j u s z a  T r o ja n ó w -  
s k ie g o  za p r z y w ła s z c ze n ie  p ien iędzy ,  
z a i n k a s o w a n y c h  z t y t u ł u  op ł a t  n a  rzecz  
s k a r b u  p a ń s t w a .  P o n i e w a ż  r e j e n t  T r o ­
j a n o w s k i  j e s t  chory ,  p rzeto  w m i e s z ­
k a n i u  j e g o  u s t a w i o n o  p o s t e r u n e k  po l i ­
cyjny.  W y s o k o ś ć  z d e f r a u d o w a n y c h  
k w o t  nie  j e s t  na ra z ie  u s t a l o n a .  S z c z e ­
gó ły  d o c h o d z e n ia  t r z y m a n e  s ą  w t a ­
j e m n i c y .

P oszuk iw an ie  skarbu  na cmentarzu

Dozorca  c m e n t a r z a  p r a w o s ł a w n e g o  
w  Łodzi ,  A l e k s a n d e r  Soro t in ,  z a u w a ­
żył  po dczas  obc hod u,  że j e d e n  ze s t a ­
ry c h  g ro b ó w  je s t  r o z k o p a n y ,  be tono  
w y  pom n ik  z d e m o l o w a n y ,  a d w ie  t r u m  
ny  w y d o b y t e  n a  w ie rz c h  i u s t a w i o n e  
koło grobu .  Z a w i a d o m i ł  o o d k r y c i u  
proboszcza  p r a w o s ł a w n e g o ,  a t e n  z 
ko le i  policję.

A r e s z t o w a n o  n i e ja k ie g o  Przyg od z  
k ie go  6 0 - le tniego s z e w c a  a r m j i  c a r ­
sk ie j  k t ó r y  w  1921 r. powróc i ł  z Ro­
sji do Polsk i .

S o ro t in  zezna ł ,  że p r z e d  n i e d a w ­
n y m  c z a s e m  P r z y g o d z k i  zg łos i ł  s ię  
do  n i ego ,  p rosząc  o zezwolen ie  n a  
ro z k o p a n i e  g r o b u  i o b ie cu j ąc  m u  
w ię k s z ą  na g ro d ą .  P r z y g o d z k i  twierdz i ł ,  
iż w gr o b ie  j a k i e g o ś  g e n e r a ł a  r o s y j ­
sk ie g o  u k r y t y  j e s t  w ie lk i  s k a r b .

W r. 1914 k o rp u s ,  b ro n ią cy  Łodzi,  
w y d e l e g o w a ł  oddz ia ł  s a p e r ó w  z p o l e ­
c e n i e m  u k r y c i a  k a s y  k o r p u s u  w jed 
n y m  z g r o b ó w  n a  c m e n t a r z u  p r a w o ­
s ł a w n y m .  Mia ła  to b yć  p o k s ż n a  s u m a  
około  m i l j o n a  ru b l i  w  złocie.

P r z y g o d z k i  m i a ł  z n a ć  m i e j s c e  u- 
k r y c i a  s k a r b u ,  g d y ż  na le ża ł  do te g o  
o d d z i a ł u  eaperów.

Czy P r z y g o d z k i  zna laz ł  w grobie  
ja k i  s k a r b ,  nie zd o ła n o  us ta l ić .

Groźny włamywacz w po t rzasku .
Od d łu ż s z e g o  j u ż  cza su  g r a s o w a ł  

n a  t e r e n i e  B e r l i n a  n i e u c h w y t n y  w ł a ­
m y w a c z  i o sz us t ,  k tó r y  d o k o n a ł  k i l k u  
n i e z w y k l e  ś m i a ł y c h  w y p r a w .  Polic ja  
be r l iń sk a ,  p r o w a d z ą c  d o c h o d z e n i a  u* 
s t a l i ł r ,  że chodzi  t u  o w ł a m y w a c z ? ,

Za zabójstwo żony — 7 lat więzienia. c« usłyszymy im pnsz Radio?
P r z e d  s ą d e m  o k r ę g o w y m  w  W a r ­

sz aw ie  o d b y ł a  s ię  s p r a w a  p rz e c iw k o  
Ma r j an o w i  Mo rano wiczo wi ,  k t ó r y  t r z e ­
m a  s t r z a ł a m i  z r e w o l w e r u  położył  t r u ­
p e m  s w ą  żonę ,  E m i l ię ,  w ła ś c i c i e lk ę  
z a k ł a d u  g o r s e c i a r s k i e g o .

Tło  z a b ó j s t w a ?  N ie po ro z u m ie n ia .  
O ska rżony  .był  h u l a k ą  i m i a ł  w s t r ę t  
do pracy .  Żonę  m a l t r e t o w a ł ,  z a b i e r a ­
j ą c  jej  z a rob ion e  p ie n i ądz e .  Ożeni ł  s ię  
z w y r a c h o w a n i a .  Ona  k o c h a ł a  go, z n o ­
sząc  wie le  przykr ośc i  d la  s w e g o  d z ie c ­
ka ,  o be cni e  10- le t n i ego  ch ło pc zy ka .

G d y  o s k a r ż o n y  pobi ł  r az  d o t k i w i e  
z m a r ł ą  —  m i a r k a  c ie rp l iwośc i  s ię  p r ze ­
bra ła .  P o s t a n o w i ł a  roze jść  s ię z m ę ­
że m .  M o ran o w icz  w y p ro w ad za ł  się,  za ­
b ie r a ją c  ze so bą  u k o c h a n e g o  przez  n ią  
c h ło p c z y k a ,  k tó ry  o d t ą d  w i d y w a ł  się 
7. m a t k ą  w  t a j e m n i c y  p r z e d  o jcem.  
T a k  u p ł y n ę ł o  k i l k a  lat .  C hł o p c z y k ,  za 
k t ó r y m  M ora n o w ic z o w a  t ę s k n i ł a  n i e p o ­
m ie rn ie ,  po d  „opaeką” o s k a r ż o n e g o

s t r a ć , ł  wie le  po d  k a ż d y m  w z g lę d e m .
O st a tn ie  n ie p o r o z u m ie n ie ,  z a koń  

czone  ś m i e r t e l n e m i  s t r z a ł a m i  w m a ­
g a z y n i e  g o r s e c i a r s k i m  — w y w o ł a n e  
zos ta ło  t e m ,  iż m a ł y  ch ło p c z y k  po­
w ie d z ia ł  ojcu,  iż m a m u s i a  go  z a t r z y ­
m y w a ł a  u  s ieb ie ,  bo „ t a t u ś  to  b a n ­
d y t a ” .

M o ran o w ic z  w z ią ł  to  t a k  do serca ,  
że n i ezw ło czn ie  u d a ł  s ię do żony,  
w s z c z y n a j ą c  z n ią  k łó tn ię ,  k tó r ą  z a ­
k o ń c z y ł  s t r za ł am i .

P r z e d  s ą d e m  podał  n a  s w e  u s p r a ­
w i e d l i w ie n ie ,  iż p o d e j r z e w a ł  żonę  o 
zd ra dę ,  p r z y c z e m  ob u rz y ło  go o ś w i a d ­
czenie  zm ar łe j ,  że j e s t  b a n d y t ą ,  z ło ­
dz i e je m ,  bo o k r a d ł  m i e s z k a n i e  bra ta ,  
a w chwi l i  k r y t y c z n e j  w y p r o w a d z o n y  
zos ta ł  z r ó w n o w a g i  p o w i e d z e n i e m :  
„precz  s t ą d  ł a j d a k u ! ”

S ą d  u z n a ł  M o ran o w ic za  w i n n y m  
z a b ó js tw a  w  a fe k c i e  i sk a z a ł  go  za to 
na  7 la t  więz ien ia .

Aresztowanie oszukańczego
inspektora budowlanego.

J e s z c z e  w p o c z ą t k a c h  bież.  r ok u  
ro zp oczą ł  na  te r e n i e  Łodzi  i okolic  
s w ą  dz ia ła ln oś ć  W a c ł a w  Ogłaza.

P o d a j ą c  się za k i e r o w n i k a ,  p r z e d ­
s t a w ic ie la ,  w z g l ę d n i e  i n s p e k t o r a  b u ­
d o w la n e g o ,  G d a ń s k ie j  Spółk i  B u d o w ­
lanej  „ H A C E G E " ,  Ogłaza  za p o ś r e d ­
n i c t w e m  o gł osz eń  w e r b o w a ł  wła śc i  
cieli  p laców,  z a m ie r z a ją c y c h  b u d o w a ć  
i p ro p o n o w a ł  i m  k r e d y t  w  na tur ze ,  
b ą d ź  też  w g ot ów ce .

N is k ie  o p r o c e n t o w a n i e ,  d o g o d n a  
a m o r t y z a c j a  i t. d. s k ła n ia ły  l iczne  
rzesze  do  u b i e g a n i a  s ię  o k r e d y t ,  t e m -  
bardz i e j ,  że Ogłaza  oś w ia d c z y ł ,  iż pla 
n y  b u d o w l a n e  w y k o n y w a  sp ó łk a  w ła s  
ne m i  s i ł a m i  i p o m a g a  w ich  z a t w i e r ­
dzeniu .

K r e d y t  u d z i e l o n y  m ó g ł  b y ć  do w y  
sokośc i  9,000 zł. z w a r u n k i e m ,  że 
z g ł a sz a ją cy  s ię w p ła c i  25 zł. w p i s o ­
w e g o ,  i ako  u d z i a ło w ie c  s pó łk i  „ H A ­
C E G E ”, a  n a s t ę p n i e  w  c i ą g u  p i e r w ­

szych  6 m i e s i ę c y  wpłac i  800 zł. t y t u ­
ł e m  w k ł a d u .

P o z o s t a ł a  część  z a c i ą g n i ę t e j  s u m y  
po ż y c z k i  m i a ł a  b y ć  roz łożona  n a  sp ła  
tę  w c i ą g u  20 lat .  Ottoło 150 osób 
w pł ac i ł o  O g iaz i e  po 25 zł. w p i s o w e ­
go ,  t u d z ie ż  po k i l k ad z i e s i e s i ą t ,  a na  
w e t  k i l k a s e t  z ło ty ch  udz iału.

Gdy  j e d n a k  z a ł a t w i e n i e  s p r a w y  
od w l e k a ł o  się,  p r z y c i ś n i ę t y  przez  
s w y c h  k l i j e n t ó w  O gł aza  oś w ia dczył ,  
iż w y j e ż d ż a  do  G d a ń s k a  w  ce lu  przyś  
p ie s z e n ia  s p r a w  p o ż y c z k o w y c h .  Zan ie  
pokoje n i  d ł u g ą  n ie o b e c n o śc ią  Ogłazy ,  
k l i j e n c i  j ego  wszczę l i  do ch o d zen ie  i 
w ó w c z a s  w ysz ło  n a  jaw, iź O gł aza  
f a ł s z y w i e  p o d a w a ł  s ię  za p r z e d s t a w i ­
c ie la „ H A C E G E ”, z k tó rą  to  f i r m ą  
n i e  m i a ł  n i c  w s p ó ln e g o .  P o w i a d o m i o ­
n a  pol icja ro zp oczę ł a  p o s z u k i w a n i a ,  
k t ó r e  d ł u g o  j e d n a k  n i e  d a w a ł y  re zu l  
t a tu .  D o p i e r o  w czora j  u d a ł o  s ię w ł a ­
d z o m  p o l i c y j n y m  u ją ć  o s z u s ta  i o s a ­
dzić w w i ę z ie n iu .

k t ó r y  p rz y b y ł  do B er l i n a  z B r u k s e l i  i 
j e s t  r o d e m  z Polski .  W o b e c  tego  zwró 
cono s ię  do w ła dz  p o l sk i ch  o pomoc.

Policj i  łódzkie j  ud a ło  się u j ą ć  po­
s z u k i w a n e g o  przez w ł a d z e  po l icy jne  
Ber l in a  i B ruk se l i  w ł a m y w a c z a ,  k t ó ­
r y m  ok aza ł  s ię Brz ysk i ,  s y n  w ł a ś c i ­
c ie l a  k i l k u  k a m i e n i c  w  Łodzi .  U ję to  
go  w m i e s z k a n i u  przy u l icy  P o m o r ­
skiej  41. B ędz ie  on w y d a n y  w ł a d z o m  
n i e m i e c k i m ,  k t ó r e  p o s z u k u j ą  go za 
ca ły  s z e r e g  w ł a m a ń  i k r adz i eży ,  d o ­
k o n a n y c h  na te r en ie  Ber l ina .

ZS ŚWIATA.
„Tajem nicza  s z ó s t k a "  

w walce  z bandytami.
Mil ja rder  a m e r y k a ń s k i  j e s t  n i e w ą t ­

p l iwie  n a jb ezbr on ni e j s zą  i s to tą  lu dz ką .  
W o b e c  zgra i  u z b ro jo n y c h  h o c h s t a p p l e  
rów nie ob ro ni  go  an i  r e w o lw e r ,  an i  
t a j n y  d e t e k t y w .

Pol ic ja?  T a  s ię  nie liczy.. .  O ile n ie  
jest  p r z e k u p i o n a  przez b a n d y t ó w ,  s a ­
m a  r a d a  by  s ię u k r y ć  przed  n i m i  w 
na jc ia śn ie j s zy  ką t .

Cóż w i ę c  pozosta ło  i n n e g o  „ b i e d ­
n y m ” m i l j a r d e r o m ,  jak  s t w o r z y ć  w ł a ­
s n ą  pol icję.  O rgani zac j a  jej  p r z e s ło n ię ­
ta  jest  m g ł ą  t a je m n ic y .  W i a d o m o  j e ­
dynie ,  że i s t n ie je  „ T a j e m n i c z a  s z ó s t ­
k a ” , k tó r a  broni  m o ż n y c h  te go  ś w i a t a  
— oc zyw iś c ie  przy p o m o c y  s z t a b u  p o ­
m o c n i k ó w .

O s t a t n i m  w y s t ę p e m  tej  age nc j i  był  
po śc ig  z a c h i c a g o s k i m  b a n k i e r e m ,  N o r ­
m a n e m  B. Co l l i n se m  —  po śc ig  u w i e ń ­
czony po w o d z e n ie m .

B a n k i e r a  p o rw a n o  w  j e g o  w ł a s n y m  
sam o c h o d z ie ,  ż ąd a ją c  50 000 do la rów  
o k u p u  J e d e n a ś c i e  god z in  o b a w y  i roz 
paczy  przeżył  więz ień ,  u k r y t y  w m ie s z  
k a n iu  je dne j  z r u c h l i w s z y c h  ulic ś r ó d ­
m ieśc i a .  Pr zez  te n  czas „ T a j e m n i c z a  
s z ó s t k a ” p uśc i ła  w r u c h  w s z y s t k i e

W A R S Z A W A  dnia 22 p a ź d z ie rn ik a .
11.40 Codz. P rz e g lą d  P ra s y  Polskiej.
11.50 Kom. Gi. W ojsk. St. M eteor, dla 

komunik, lo tniczej.
11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz .  Obs. A s tr_  

he.jnał z K rakow a.
12.05 P ro g ra m  na  dz. bież.
12.10 P ły ty  g ram o fo n o w e .
13.10 U rzęd. k o m u n ik a t  P. I. M.
13.15 P o ra n e k  szko lny  ze  L w o w a
15.40 K om unikat g ospoda rczy .
15.50 W iad o m o śc i  w ojsk ,  i s t r z e le c k ie
16.00 S łu  how isko  d la  dzieci ze  L w ow a
16.25 P ły ty  g ra m o fo n o w e
16.40 „ W ę g ie r sk a  sz tuka  ludow a".
17.00 A udycja  d la  cho rych  (tr. ze  Lw ow a)
17.30 Kom. C entr .  Biura H ydr.  d la  ż e g lu ­

gi i rybaków .
17.40 O d c z y t  aktualny.
17.55 P ro g ra m  n a  dzień  n as tępny .
18.00 M uzyka ja zz o w a  z dancingu  Adria.
18.55 Rozmaitości.
19.15 Kom. Tow. Z achę ty  do Hod. Koni 

w  Po lsce .
19.20 „Książka ro ln icza" .
19.30 Na w idnokręgu .
19.45 P ra s o w y  D z ie n n ik  R ad jow y .
20.00 M uzyka lekka.
22.05 U tw o ry  Chopina.
22.40 „W  O jczyźn ie  W a l te r  Scotta".
22.55 U rzęd .  kom . P. I. M. i kom un ika t  

p o licy jny .
23.00 M u z y k a  ta n eczna .

K A T O W IC K  dnia 22 p a ź d z ie rn ik a .
11.40 T r a n s m is ja  z W a rsz a w y .
11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rs z a w y ,  h e jn a ł  

z Krakowa.
12.05 P ro g r a m  n a  dz. bież.
12.10 K o n c e r t  z p ły t  g ram o fo n o w y ch .
13.10 K om unika t gospoda rczy .
13.15 P o ra n e k  sz k o ln y  ze  Lw ow a.
15.40 T ra n s ,  z W a r s z a w y  i L w ow a .
16.25 I n te r m e z z o  m u z y cz n e .
16.40 O dczy t  z W a r s z a w y .
17.00 S k rz y n k a  cioci H e l i  d la  dzieci.
17.25 I n te r m e z z o  m uzyczne.
17.40 O d c z y t  z W a rs z a w y .
17.55 P ro g r a m  n a  dz ień  n a s tę p n y .
18.00 Muzyka ta n e c z n a  z W a rsza w y .
18.55 O d cz y t  p.t. „Cyrkiel i linja".
19.10 Rozm aitośc i .
19.30 T ra n s m is ja  z W a rsz a w y .
22.00 P r o g r a m  na  d z ie ń  n a s tę p n y .
22.05 T ra n sm is ja  z W a rsza w y .
23.00 P ły ty  g ram o fo n o w e.

ZĘBY, korony, m ostki,  — w praw ia  
L E K A R  Z - O E N T Y S T A

Unikajc ie  p a r ta c z y  den ty s ty czn y ch !  
gdyż  im n iew olno  d o ty k ać  s ię  p ac jen tó w

(D z ,  U s t .  N r .  54 po z .  476)
B r o s z u r ę  w y ja ś n . — o t r z y m a ć  m o ż n a  w k s i ę g a r n i a c h ,  
w A d m in i s t r a c j i  p i s m a  „C zystość*  lub  od a u to r a  Le­
k a rz a  - D e n t y s t y  M ICHA ŁA  G R E JN IE C A  w C z ę s t o ­
c h o w ie .  A le ja  N a jś w .  P a n n y  M ar j l  (I A le j a )  nr . 10.

po d le g łe  sobie  p la c ó w k i  i bandy ci ,  nie 
chc ą c  w p a ś ć  w sidła ,  z m u s z e n i  byli  
p u ś c ić  z a k ł a d n i k a  bez o k u p u .

C z ło n k o w ie  s zó s tk i  dz ia ła ją  i n c o ­
gni t o .  ZnaDy z n a z w i s k a  j e s t  j e d y n i e  
p u ł k o w n i k  R o b e r t  I s h a m  R a n do lp h ,  
ich  r e p r e z e n t a n t  i p e ł n o m o c n i k  of ic­
ja ln y .

Więzienie. . .  bez  więźniów.
W a n g i e l s k i e m  m ie ś c ie  C orck  j e s t  

oczyw iśc ie  i więz ien ie ,  u rz ądzon e  w e d  
ł u g  w s z e l k i c h  za sa d  i w y m o g ó w .  
J e s t  w s z y s tk o :  za rząd ,  b iura ,  cele,  d o ­
zorcy,  k r a t y  i z a s u w y  —  n i e m a  ty l ko  
jednej  rzeczy:  w ię ź n ió w .  D r u g i e  w i ę ­
z ien ie prze robio no  n a  s ta c ję  rad jową.  
W w ię z ie n iu  p r z e b y w a  obe cni e  ty lko  
j e d e n  „ p r z e s t ę p c a ”, k t ó ry  po p i j a n e m u  
w y b i ł  s z y b ę  w y s t a w o w ą  w j a k i m ś  m a  
g a zyn ie .  Ca łe  więz ien ie  z a d m i n i s t r a ­
c ją  j e s t  więc  do dy sp oz yc j i  w ię źn ia .  
Na  w y ś c i g i  o d w i e d z a j ą  go  le ka rz ,  du  
c h o w o y  w ię z i e n n y ,  n a c z e l n i k  w i ę z i e ­
n ia  i dozorcy.  J e ś l i  w ięz ień  chce  
w n i e ś ć  j a k i e ś  zaża len ie ,  o d d a ją  do je 
go  dysp oz yc j i  k a n c e l i s t ę  w ię z ie n n eg o .  
N ie  i s tn ia ł  j eszcze  d o t ą d  a r e sz t an t ,  
k t ó r y m b y  s ię  r ó w n i e  go rąco  z a j m o w a  
no.  Z a rząd  w ięz ie n ia  nie s p u s z c z a  p u ­
pila z oka ,  bo jąc  s ię  aby n ie  uc iek ł ,  
a lbo  n ie  zab łą dz i ł  w d ł u g i c h  k o r y t a ­
r z a c h  i s k o m p l i k o w a n y c h  pr ze jśc iach  
więz ienia .

N a  wieść ,  że w  m u r a c h  wię z i en ia  
p r z e b y w a  t a k i  r z a d k i  gość ,  z j awi ło  s ię  
u  w ię ź n i a  p ię c iu  o jców m i a s t a ,  z za 
p y t a n i e m ,  czy  j e s t  on  c a ł k i e m  z a d o ­
w o lo n y  ze s w e g o  po by tu .  W ię z ie ń  ze 
w z r u s z e n i e m  p o d z i ę k o w a ł  de le gac j i  za 
u p r z e j m o ś ć  i p a m i ę ć ,  s k a r ż y ł  s ię  j e ­
d y n i e  n a  z by t  m ę c z ą c e  go  in t e r e s o w a  
n ie  s ię  j e g o  osobą .  Z a i n t e r e s o w a n a  ad  
m i n i s t r a c j a  w ię z ie n i a  t ł ó m a c z y ł a  się,  
że ca łą  sw o ją  t r os k l iw oś ć  w y ł a d o w u j e  
n a  t y m  j e d y n y m  r e p r e z e n t a n c i e  ś w i a ­
t a  przes tępczego .

X SPRZEDAŻ X
X SUKNA I KORTÓW X
* N. A. LASTMAN 5
J  C zęstochow a, I A le ja  5 ? :
^  P o lec a  w  w ie lk im  w v b o rz e  m a te r -
X 
X 
X 
X

P o lec a  w  w ie lk im  w y b o rz e  m a te r ­
iały: p a l to to w e ,  u b ra n io w e ,  p o k ry  
cia na  fu tra ,  spodn iow e ,  n a  pal ta  
d am sk ie  o ra z  dz iec ięce ,  z p ie rw -  
s z o rz ę d n y c h  fab ryk  Bielskich i 
T o m a sz o w sk ic h  po  ce n a c h  fa- I X  
   b rycznych .  ______

Biuro Dzienników i O g łoszeń

„REN O NA”
wł. MARJAN Ż U K O W S K I  

C zęstochow a, Aleja Nr 21, te l  448.
PRZYJM UJE: O g łoszen ia  do w szys tk ich  

p ism  krajow ych  i z a g ran ic zn y c h .  
POLECA: Dzienniki i c z aso p ism a  k r a ­

jo w e  i z a g ran ic zn e  
S PR Z E D A JE : W y r o b y  ty to n io w e ,  pa­
p ie rosy ,  o raz  znaczki s te m p lo w e ,  p o c z ­

tow e, w e k s le  i t. p. 547
O B SŁU G A  SZYBKA i SOLIDNA.

Pracow nia g o rse tó w , p ask ó w  le cz n i­
czych b iu s to n o sz y  „ F ra n c isz k a  “, 

C z ęs to ch o w a,  P i łsu d sk ieg o  11, daw nie j  9. 
P rz y jm u je  w sz e lk ie  obs ta lu n k i  i r e p e r a c ­
je ,  oraz p ra n ie  g o rse tó w .  658.

Pokój z o d d z ie ln e m  w e jś c ie m  z ca ło-  
d z ie n n e m  u tr z y m a n ie m  lub  b ez  do  

o ds tąp ien ia .  W ia d o m o ś ć  A le ja  W o ln o śc i  
22, I piętro.

Zg u b io n o  kartę rzem ieśln iczą  w y d a ­
ną p r z e z  S ta r o s tw o  w  C z ęs to ch o w ie  

dnia 26. X. 1928 r. z a  jN s  881, n a i m i ę Z a j n -  
w e l  R ipsz ta jn ,  w ie ś  Cisie g m .W ę g lo w ic e

Pok ój z o d d z ie ln e m  w e jś c ie m  do w yna  
jęc ia  III Aleja 79 m. 8. I l l - c ie  p ię tro  

front.

Zgu b io n o  le g i ty m a c ję  Kasy C horych  w  
C zęstochow ie  za Ns 24065 w y d a n ą  na  

im ię A nton iego  S tank iew icza .

f f tf l tv  O G ŁOSZEŃ: P rz e d  tekstasn  4« s;r. za w iersz  m in., n a d e s ła n e , w  te k śc ie  i za  te k s te m  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. d ro ż e j, z a g ra n ic z n e  100 proc. D robne ogło- 
ą.t*»ia 1* g r  za w yra*. N ajm n iejsze  1 xl. —• B ezrobo tn i  i po*suk® }ą.y p rac y  k o rz y s ta ją  s  59 proc. ulgi p rzy  zam ieszczan iu  og łesaeó  d robnych . —W sze lk ie  kom unikaty  z rz e sz rd

I s t e w  knlfwralno-odwlatnwYclIt u m ie s z c z a n e  są  b e z n ł s tn i e

R e d a k t o r  nacge lpy  1 odpo w ied z ia ln y :  RYSZARD SCHMIDT. W y d a w c a :  Spółdzielnia Drukarsko-W ydawnicza „PRASA" w Częstochowie.
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